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D r z e w k o  k ł a m a n e .  

D  U M 'A.

( Z Tygodnika Polskiego Wanda, )

Pódź  na me łono dziecię u lu bione!
Nim słońce zacznie przygrzewać , 

Odwiedzim drzewko tobie poświęcone 
I wspólnie będziem polewać.

/
W  tenczas gdym, słysząc pierwsze twe ięczenia,

Za twą się całość modliła ;
Na lnbą pamięć twego urodzenia 

Sainain to drzewko szczepiła.

Iednakie siły , wiek wasz iednakowy 
Starania się dopomina ,

T y  słabey ieszcze wznieść nie możesz g ło wy  ,  
Drzew ko t w e ,  lada wiatr zgina.

Bezemnie rychłey wyglądając zguby  
Zwiędłyby  listki nikezemnie ;

T y  moie dz iec ię ,  ty móy synu luby ,
0  ! czemże byłbyś bezeinnie ?

Będę  więc równie czule i troskliwie 
Około obu was chodzić,

Oba ini wzrastać będziecie szczęśl iwie
1 ciężkie godziny słodzić.

Wznies ie  się dręewke nad czystym strumieniem, 
Rozpuści  gałązki ch ł o d n e,

A  ty pod młodyiu twego brata cienieni 
Zaczniesz igraszki swobodne.

A gdy inź męzkieh sił  doydziecie razem 
P r z y  matce , na iedney z ie in i ;

Dr ze w o  to synu,  będzie twym obrazem,
Gdy póydziesz za losy twemi.

Stroskana , przy tym samotnym strumieniu 
Pod iego cieniem usiedę ,

Tu  po twey stracie,  po tweun oddaleniu 
P łakać ,  i czekać cię będę.

leśli czas w sercu lwem, chęć laurów wznieci .  
Gdy cnotą zasłużysz na m e ;

T u  do mnie świeży  listek z nich d o l e c i ,
T u  mnie twa sława zastanie.

Ilekroć razy los w  szalonym gniewie 
Zagrozi  drogiey twey g łowie  ,

Sinutniey zaszumi liść na twoieui drzewie 
I o przygodzie mi powie.

A gdy powrócisz po ine niciśnienie 
Do  twoiey rodzinney chatki ;

A iuż z mych piersi zniknie życia tchnienie 
I skrzepnie ciało twey matki.

T u  mię nkryiesz : i mogiłę moię
Zasieiesz kwiaty , z twey dłoni

Przyjmą s i ę ,  wz ros ną,  bo ie drzewo twoie 
Od burz i wichrów zasłoni

Bodaybyś,  po mnie szczęściem zasłnżonem
Dni  twoie k o ń c z y ł , zac z yn a ł ;

I o twey matce z sercem rozrzewnionem 
Kiedy , niekiedy wspominał.

A gdy czas późny ( o myśli dręczące I )
Z twey mnie pamięci wypleni  ,

Niech drzewo nad mym grobem czuyraiące , 
Czoło  twe wstydem zrumieni.

T o  rzekłszy c z n ł a , nadobna Matwina 
W  gruncie swey duszy zadrżała ,

Chociaż w niebieskich oczach swego syna,  
Wese lsze  wróżby  czytała.

Trzymaiąc nad nim lice gawieszone,
Pełna  trwożących ią marzeń ;

Chciałaby zgadnąć losy utaione
I koley przyszłych wydarzeń.

W  tem nagle jakieś uczucie trwożliwe 
Zachwiało umysł n i ew ie śc i ,

Zalały oczy iey piękne i tkliwe
Ł z y  ciężkie w i es zcz e j  boleści.
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W c i ę ł a  z heiaźnią dziecię w  drżące d ianie ,  
Które iey trwogi  nie znało ,

I przez kwieciste i zielone błonie
Poszła , gdz ie  drzewko wzrastała

Iuż miłe gaie i łąki minęła ,
luż  słyszy wody zbłąkane :

L ec z  o boleści ! isk martwa stanęła 
Uyrzawszy drzewko złamane, j

Wi sz ą  gałązki , więdną listki hoże ,
Na nic się rue zda podpora ,

Iuż im ni ranna rosa nie pomoże ,
Ani  chłód świeży  wieczora

Ach I czyież  dłonie srogie i okrutne«
T o  lube drzewko złamały?

I w  serce matki te przeczucia smutne 
T e  w rożD y bolesne w lały .

Ni wicher groźny , ni szumne ulewy 
Ni e  wrzały mocą zaiadtą ;

Nietknięte t raw ki , słabsze stoią krzewy,*
T o  tylko drzewko upadło.

P ew n ie  Duch iaki tey ciche/ doliny 
Ziemskiey nie znaiąe czułości  ;

{Złamał wierzchołek prorockie/  krzewiny 
Ręką wiadomą przyszłości .

Zg iawszy  kolana matka przelękniona , 
Zaczęła rzewne ł z y  ronić 

Chciałaby dziecię , tuląc ie do łona 
Od ciosu niebios zasłonić.

I u i  się ioy zdało, że nieci z z iemi ,
Ta ey pociecha iedyna ;

Ż e  Anioł  śmierci z skrzydły rozpiętemi ,  
W i s i  nad g łową iey syna.

O słuszna t rwogo  ! o wróżby  prawdziwe I 
lak lekki powiew wietrzyka,

Tak nikną wszystk.e nadzieje szczęśl iwe,  
Tak życie pierwotne znika.

Usnęło twardym snem kochane dz iec ie ,
Nic  go iuż zbudzić ńie zdoła ł  

Z e  łzami matki nie wpłynie weń życ ie ,
Ani go ięk iey przywoła.

W  niebieskie swiątło , czysta i niewinna 
Z  miękkiego wybiegłszy łona ,

Na zawsze wzniosła się dusza dziecina. 
Pomiędzy anielskie gron?

Żal  tylko został po niey na dolinie;
P o b la d ły  z iółka  kwitnące ,

U m ilkł  żałosny śpiewak na k r z e w i n i e ,  
I  nschło d rz e w k o  na łące .

Czas , co boleści nisczy lub ł a g o d z i ,
Iey umartwienia nie skraca ;

Coraz smutnieysza pod drzewko pr zyc ho dzi .  
Co raz smutnieysza powraca.

Nikt  iey po stracie cięzkiey nie poc iesza ł ,  
N i  szczęściem swem nie wese l i ł ;

Ani  ze łzami iey , swych łe,z nie mieszał 
Z  żalem iey, żalów nie dzieli ł .

N i g d y  zwic$zoney g łówlu nie podnosił ’ , 
lak gdyby równie się s .nuci ł ,

Z  mrokiem wieczora nad chmury się w z n o s i ł , 
B y  £ n o w a  z rankien powrócił .

A  gdy łzy płowym obci erała włosem 
W  bolu nie przepłakanym,

On ią zabawiał ,  i pocieszał głosem
W  ziemskiey harmonii nieznanym.

N i e  długo iednak trwało to c ierpienie,  
Ostygło nadobne ciało,

| w  kwiecie wieku iey ostatnie tchnienie 
Za lubym ptakiem wzleciaio.

j .  Korzeniowski.

S z e ś c i u  T  ir r k ó vf.

( C ięg  dalszy. )

Tych tu obecnych towarzyszów moicłt 
i  mnie , kupił  Maurytanczyk , dzierżawca 
dóbr nazwiskiem A l m a n z o r ,  który prócz 
postac i , mato miał śladów człowieka.  P o ­
pędzono nas do iego blisko miasta będącey'  o- 
sady,  gdzie w  ciężkich kaydanaoh o nuylich-

P r* y  nżem Malwina trawiła godzili) 
Niepoc ie sz one , samotne ;

I tylko ecno z ie lo n e y  d olin .
Znało iey żale stokrotne.

Ptak tylko iakiś z  storca promieniami 
Z niebios,  w  dolinę zlatywał ,  

l  sznmiąc nad nią białawi1 skrzydłami,  
Na sucnem drzewnu spoczywał.
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szey strawie,  przez cngłych  lat 10 do nay- 
c ięższych prac zmuszanymi byl iśmy,  pozba­
wieni  wszełhiey nadziei do ucieczki , albo do 
odzyskania wolności  iak?inb;idź sposobem, z 
tey naszey tyrańskiey niewoli.  Na noc zamy­
kano nas na dziedzińcu*, gdz ie  pomiędzy nie­
wolnikami Maurami w budowli  do niskich sta- 
ien podobney na zgniley słomie pełney robac­
twa , licheini opatrzeni gałgananii sypi ilny znay- 
dywaliśmy pokoy. Pomiędzy  tymi ludźmi na­
uczyliśmy się z czasem kraiowcy mowy : wszak­
że  nietrudna byłaby nam przebydź niskie tego 
dziedzińca mury,  ale cóżby to nam do odzys­
kania wolności naszey było pomogło ; gdy nas 
i odzież niewolnicza wszędzie byłaby wydała , 
i my niewiadomi okol ic ,  nierównie większein 
podpadalibyśmy w ucieczce trudnościom , iak 
kraiowee,  a nadto kary były tak nieludzkie,  iż 
niepodobnem zdawało się,  iak zdołał  człowiek 
wymyślać tak okrutne męczarnie na podobną 
sobie istotę.

Prz esz łe /  wiosny pięć  lat minęło,  gdy 
naszą l iczbę pomnożył  młodzieniec,  którego 
delikatna płeć okazywała urodzenie wyżs ze ;  
nie lcpiey z nim iak z nami posłępywano,  i 
często w - r a z ie  nieukończenia dzienney swey 
pracy naydotkliwsze cierpiał kary. Żaden z. 
ziomków iego chociaż ich nie mato b y ł o ,  nie 
przynosi ł  mu w ciężkich pracach iego swoią 
pomocą , ulgi ; ale my E u rop ey cz yc y , pod ła- 
godnieyszein zrodzeni  niebem, szlachetnie my­
śleć nauczeni , podwaialiśmy Siły nasze , ażeby 
pozwoloną nam do odpoczniema chwilę po­
świecić pomocy b.edakowi.

Piątku iednego , w  którym dniu pozwala­
no nam zwykle kąpać się i godzinę odpoczyn­
ku na wolnein powietrzu'; położył  się obok 
inn.e na trawniku, westchnął ciężko i rzewnie 
płakać zaczął.

Własne moie położenie dość było okrop­
ne , iednakże cieszyłem go iak tylko mogłem 
i prosiłem go , aby ini się chciał zwierzyć.  
Dogadzaiąc mey prośbie opowiadał ini , że 
Oyciec iego A l b o r e l i  człek bogaty mieszka 
W własney inaiętności, mile od A l g i e r u  od- 
keg łey , a podług iego domysłu pieć dni po 
dróży od inieysca naszgo nieszczęśliwego po ­
bytu. Nie poymowałem zkąd u  m a r  o w  j 
( tak się ten młodzian nazyw ał) to się n- 
rt)'ło , dobrze bowiem wiedziałem, żeśmy led­
wie półinili od A l g i e r u  oddaleni,  i obiaśni- 
êfn fi0> Nieskączeuie zdziwiony,  opowiedział  

In' , iak go blisko siedziby oyca i e : o kilku 
nboiów napadło w zamknięty wóz  zatkawszy 
p b ę wsadziło , iak go w takim stanie noc ca- 
? wo żo n o,  iak z wozu wypuszczono;  gę bę ,

z zagrożenie n atoli odc:ęcia mu l ę z y k a , z« 
'wydaniem nay mnieyszego g ł o s u , odetkano,  
iak mu potem oczy zawiązano , i tak przez 5 
dni wto czo no,  aż narescie naszą pomnożył  
l iczbę.

Gdy to wszystko mnie niemało zastanowi-, 
to, -le że O m a r o w i nieznane było nawet .inie 
tyrana, w  którego ięczał  niewoli  ; wymieniłem 
A i i n a n z o r a .

W  ten momęt bladość okrywa twarz iego 
a członki drzeć poczęły —  ,, P rz ez  P ro r o ­
ka I “  zawoła.  —  ,, teraz iuż zginąłem1* rzuci ł  
się potem w tra wę,  i tak głośno sz lochał ,  iż 
ieden z dozorców zapytał ,  cooy to zna czy ło?

Gdy tak R o l l a n d  swoie i cudze przy­
padki Maiorowi opowiadał  weszła owa dama 
i rzekła słów kilka niezrozumiałych Maiorowi 
Poczem R o l l a n d  dalsze opowiadanie do na­
stępującego dnia odłożył  a Maior odszedł do 
Fondo de oro oberży , mieszkania swego.

T u  na równinie po prawey M o n t i n r  
gdz ie  nieśmiertelny rycerz de M a n c h a  z  
rycerzem de la B l a n c a  L u n a  straszliwetn 
poiedynkiein w obliczu W i c e k r ó l a  imiona 
swo.e uwiecznil i  f siedział iuż przed świta­
niem dni i , na wzgórku przy  gościńcu wzdłuż 
morza ku Y i l l a n o w  a wiodącym w ocze­
kiwaniu na wschód słońca.

Niezmierzona ołf.ein śródziemnego morza 
spoRoyna płaszczyzna , iuż odbiiała pierwsze 
słońca promienie gdy npoiony tym majes­
tatycznym widokiem,  nsłyszał mówiących za 
sobą Rył  to R o l l a n d  z iednym z wczo- 
ray szego towarzystwa, który tu także ńiepo- 
równaney tey scenie natury przypatrywać się 
chciał. Deb ry  dzień przyiacielu 1 ozwał  się 
M t i o r ,  właśnie dobrze przychodzisz ,  cieka­
wym słyszeć dokończenia twoich przypadków—  
Zgoda odpowiedział  R o l l a n d —  . daley tak 
opowiadać zaczął. —  . -

Łatwo było przed dozorcą ,  który O m a- 
r a we łzach zawsze w i d z i a ł , istotną przy* 
czyne płaczu ntaić. Wieczorem mówiłem z  
O m a r o m znowu i  dowiedziałem się że A L  
m a n z o r  z A l b o r e l i m  w  głoWney nie* 
przyiażni ż y l i , że A l u i a n z o r o w i  otruto 
córkę ,  i że  óa A l b o r e l e g o  o tę żbrodnie 
posądzał. Kilka tygodni peżniey  h.einogąc 
spać w nocy ,  słyszałem dwóch niewolników 
łiaradzaiących ■ się o sposób ucieczki ,  którym 
nie oto szło,  iakby,  ale ędzieby  uciekać mie­
l i ;  pierwsza bowiem okoliczność żadney, dru­
ga niezwyciężone stawiała im przeszkody.

Pierwszego  zaraz Piątku mówiłem z 
i ń a r c n :  o tern, a następnie z iednem z tych­
że niewolników,  który mi się zdawał odważ-
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nieyszem ; potem zgodziliśmy się na to , aby 
do oyca O m a r a zb ieg ł  i tema o stanie syna 
doniosł.

Plan ten w  zbliżaiącey się nocy iuż za­
raz wykonać postanowiliśmy. Kamieniem r o z ­
biłem krępujące nogi  iego kaydany, a o poł  
nocy gdy  wszyscy dzienną znużeni pracą,  w 
twardym śnie leżel i ,  i miesiąc właśnie wscho­
dzić zaczynał ,  mnr przeleść pomogłem.

Nazaintrz , dozorców naszych mniey 
trudniła ucieczka i e g o , iak wynalezienie ro- 
dzaiu k a r y , któreyby za schwytaniem o htó- 
rem niewątpiono , podpaść miał. la z O m a- 
r e m w  nayniespokóynieyszem byliśmy ocze­
kiwania ; za nadeysciem atoli po łudnia ,, gdy  
zbiega ieszcze niebyło wolniey oddychać za­
czę li śmy,  ciesząc się iuż słabym promykiem 
słodkiey nadziei.

W  duchu iuż siebie i towarzyszów moich 
uwolnionych widziałem. Gdy nas badano,  
czyl i  o iego ncieczce iakiey nie mamy wiado­
mości —  niewolnik ó w ,  który z zbiegiem sam 
zbiedz także zamyślał , wyznał,  iakoby mu się 
by ł  z w i e r z y ł ,  ż e  się powiesić chce;  na co 
prze łoż ony  dozorców odpowiedział  : „  Ta k
w  istocie bydź mnsi , inaczey bowiem dawno- 
byśmy go  tu mieli “  — Dl a tego też przyby­
łemu wieczorem do ogrodu A l m a u z o r o w i  
o samoboystwie zbiega , z taką pewnością do­
niesiono,  i ż  w  tey mierze wszelkie siedzenia 
usłały.

Wsze lako  więcey  iak t rzy upłynęły mie­
siące,  a my niewidzieli ,  z  upraguieniem ocze- 
kiwaney pomocy , O m a r  rozpaczał  i ia stra­
ciłem lubą n a d z i e i ę , gdy  poranku iednego 
pracuiąc za murami o g r o d u ,  około dzieła , do 
którego tylko nas Eu ropeyczyków n ż y w a n o , 
zoczyłem młodzieńca z  cytrą , nas pilnie uwa­
żającego ; który się do innie potem zb l iżyw­
sz y ,  pierścień upuści ł ,  a sam między palmami 
zniknął.  Zdięty pierścień pokazałem O in a- 
r o w i tey zaraz nocy.  , , T o  brat inóy “  po- 
szepnął mi cicho do u c h a , przypatrzywszy 
się uważnie pierścieniowi przy  świetle X i ę -  
życa : „  mieymy nadzieię nieszczęśliwy przy ­
jacielu , teraz pomoc bliska. “  —  Prawie  w 
tyd z ień ,  straszna panowała burza ,  okropnie 
ryczały  morza ba łwany,  nieustanna błyskawica 
i pioróuy oka zmrużyć nie dały , gdy nagle w 
naszem więzieniu dotąd niewidziane pokazuie 
się świat ło,  wciska się Muzułmanów uzbroio-

nych kupa,  1 .zabiera z sobą O m a r a ,  żad­
nemu ijie.lyolnikowi z mieysca ruszyć się nie 
daiąc, na^,Ęsifdp.pyGZ.yków. szczególnie z wi ę­
zów uwalnia i użbraia'. ' 'Tak opuściliśmy to 
nędzy mieszkanie, i przez kilka do muru 
przystawionych drabin , wskoczyliśmy na 
dziedziniec sąsiedzkiego mieszkania A i m a n -  
z o f  a.

( Dokończenie nastąpi. )

C.  K.  P i z y w i l e i a  na wynalazki  w  

kraiach Monarchii Austryiackiey  

poczynione.

Nayiaśuieyszy Pan naywyższą uchwałą z 
d. 12 Sierpnia r. b. raczył  mydlarzowi vr 
W e r o n i e  Janowi S m a n i a nadadź pod 
prawnemi warunkami wyłączny w całey M o­
narchii pięćletny przywiłey na iego za nową 
podaDą poprawę pieców rewerherowych do- 
użytku myd łam i , która co do istoty zasadzać 
się ma na tein : „  iż przez n ią , z nadzwy- 
czayną oszczędnością drzewa , bo trzech 
czwartych części wydatku drzewa dotychcza­
sowego , kocioł  do tego stopnia rozgrzany 
bydź m o ż e ,  iż do skończenia waru nie po­
trzeba uad pięćdziesiąt  godzin czasu, gdy tym 
czasem,  przy  używanych odwiecznych kotłach 
w  W e n e c y i  zwyczaynych , potrzeba było 
na to ,  ośm dni a nawet i piętnaście. “  — •

. Nay wy ższ ą  Uchwalą z d 19. Sierpnia r. b. 
taki sam przywi łey  na lat 10 upoważnionemu 
szczotkarzowi w Wiedniu,  Leonardowi S p a a- 
m a n n  na iego za nowy podany wynalazek,  
który co do istoty zasadzać się ma na tein ;
,, i ż  za pomocą iego machiny świdruiącey i 
kraiącey zdatuey dla szćzotkarzy , wiercić 
można daleko dokładniey i prędzey,  kość, per­
łową m ac ic ę , i wszystkie do szczotek uży­
wane blachy różnego kr u s zc u , nie potrze-  
buiąc iak dotąd dziurek odcyrklować i od­
mierzać. Można oraz tą machiną wyrabiać 
zwyczayne na grzbiecie  szczotek f u g i , w któ­
rych się dziurki zuayduią , daleko piękniey i 
prędzey , iak się dotąd narzędziami ręczneini 
wyrabiały.
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